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  ∞ Książkę tę dedykuję


  
    każdej spotkanej osobie na mojej boskiej ścieżce.
  


  
    Jest ona moim darem wdzięczności
  


  
    za dar spotkania Ciebie. ∞
  


  ***


   


   


   


  PRZEDMOWA


  


  Kochajcie tę pomoc, którą czyni wwas prawda zawarta wtej książce. Zanim jednak pojednacie się zkażdym słowem tu zawartym, zkażdą energią miłości płynącej ztej książki, poczyńcie moc wsobie. Stańcie sami przed sobą jako Życiem iprzepełnijcie się darem, który przez was płynie. JA JESTEM tym darem. Jestem całym Istnieniem, które pokochajcie. Odczujcie wsobie jedność zMatką Naturą iwszystkim, co stworzone zostało. Dokonawszy tego jesteście dopiero gotowi wziąć do ręki tę książkę iprzepełnić się odnową miłości tu zawartej. Dopóki nie jesteście gotowi odczuć wdzięczności ipojednania się zŻyciem, dopóty nie doznacie przemiany świadomości, której ztą książką prosto uczynić możecie.


  


  Kocham Was - OJCIEC


  


  Wstęp


  


  Ukochani, dostajecie drugą moją książkę, która jest również darem mego serca dla wszystkich serc, aw szczególności dla tych istnień ludzkich, które zdecydowały się otworzyć przestrzenie swego serca iwejrzeć do mieszczącego się tu Królestwa.


  Przeczytacie tę książkę z pożytkiem dla siebie, bacząc czy nie jesteście zniewoleni przez świat umysłu, który dawał wam widzenie rzeczywistości według swego logicznego ułożenia. Najpierw zakończcie jeden etap doświadczania, abyście mogli otworzyć bramy nowego wymiaru, bezkresu szczęśliwości ogarniającej was po przekroczeniu bram serca.


  To krótkie przesłanie, które wyrażam prostymi słowami, jest darem najwyższych wibracji boskich, darem Boga dla tych zwas, którzy zdecydują się na wyjście zwięzienia umysłu iwejście do niezmierzonego bogactwa Królestwa Ludzkiego Serca. Królestwo niebieskie, krainę prawdy, zapowiadał wam Jezus, akażdy zwas swoim sercem ipomocą tej książki może odnaleźć ją w sobie, kończąc niezliczone doświadczenia wciele człowieka, w świecie umysłu, wktórym siebie sami bardzo ograniczyliście. Nie ma możliwości być w dwóch światach jednocześnie. Decyzją każdego jest, abyś wybrał, komu masz dalej się kłaniać i który świat kochać i doświadczać.


  „Królestwo Serca” jest książką powstałą w przebudzonym sercu, podyktowaną dla was przez waszą Jedność, którą nazywacie Bogiem. Nie było dotąd książki, wktórej dostajecie wyłożenie tak odsłaniające nauki człowieka. „Potęga Serca” i obecna jej kontynuacja „Królestwo Serca” jest moim światłem dla odsłonięcia prawdy iprzejawieniem najwyższej miłości dla całej ludzkiej rodziny.


  Ukochani Bracia iSiostry Moje. Długość przesłania mego jest odwrotnie proporcjonalna do pracy nad samym sobą. To znaczy - im więcej zrobione, tym krócej można to napisać. Dar słowa mego ma za zadanie pobudzić bardziej wasze serca, umocnić je wnowym świecie, anie karmić was wiedzą, gdyż i tak wszystko macie wsobie.


  


  Odsłona 1 - KIM JESTEM?


  


  Nowy czas nastał na Ziemi, nastały nowe wibracje, nowa częstotliwość. Jej wzniesienie pomaga waszemu przeobrażeniu, a wasze budzenie daje połączenie z Ziemią i efekt wspólnego wznoszenia. Dyskomfort coraz większy będą odczuwać ci, którzy nie zmieniają siebie, którzy nie podnoszą swojej osobistej częstotliwości, nie otwierają swego serca. Dopóki tak czynicie, stoicie na rozdrożu, gdy tymczasem świat postępuje ciągle naprzód. Zdecydujcie sami, dokąd zmierzacie, zobaczcie, jakiego wyboru dokonujecie, co dla was jest ważne, a przede wszystkim jakimi jesteście istotami i w sobie samych, w swoim sercu decyzję odczujcie. Odnajdźcie kierunek, jakim pragniecie podążać, a on stanie się waszym światem, waszą drogą. Niezaprzeczalnym faktem waszego pojawienia się na Ziemi jest nauka, której chcieliście doświadczyć, a którą wielu z was na wiele sposobów, od tysięcy wcieleń, próbuje obejść. Uczycie się, ale jakże często wasze nauki są podążaniem w odwrotnym kierunku, podążaniem ku przepaści. Etap pomniejszania się istoty ludzkiej minął. Nadszedł czas i pora waszych egzaminów. Zdecydujcie w sobie jaki tor lotu chcecie obrać i jaką drogą podążać. Świat, którego dotąd doświadczaliście, nieuchronnie odchodzi. Ponagla was coraz bardziej, abyście zdecydowali, czy odejdziecie wraz z nim, czy przejdziecie cud przemiany, jakiej jeszcze nikt nie dokonał w całym wszechświecie. Dary, które otwierają się przed wami, są tak bogate i tak niesamowite, abyście mogli cieszyć się w pełni wynikiem egzaminów, które przechodzicie.


  Drodzy moi, wszystko jest miłością i wyborem waszym, określcie swoje wybory. Zróbcie to jednak w najlepszym dla siebie tempie. To, czy poszczególne Dziecko Boga, którym jesteście, zdecyduje się na dokonanie przejścia i na tworzenie wspólne nowego świata, to jest osobistym wyborem wolnej woli każdego z was. Nadeszła pora ukończenia nauk iluzji na Ziemi. Każdy z was, kto nadal kocha te doświadczenia i pragnie ich jeszcze, ma drogę otwartą do innych wymiarów, innych planet, tworzących dla was szkołę poprawkową. W szkole tej dusze mistrzowskie, z innej perspektywy doświadczeń będą mogły zdecydować o momencie swego powrotu do swej prawdziwej jaźni, istoty, którą jesteście. Dusze ugruntują te nauki w innym podejściu, w innej szkole i po milionie waszych ziemskich lat ponownie staną przed decyzją swoją. To nie straszenie was, lecz rzeczywistość nauki, jaką wasza rasa zdecydowała się kroczyć celem odnowienia siebie samych, celem odnowienia wszechświata. Dar, który dla niego niesiecie, jest darem istoty boskiej stworzonej na obraz Boga, mającej to wszystko, co Bóg. Doświadczaliście tak długo przeciwieństw, właśnie po to by móc poznać wszystkie aspekty Boga, którym jesteście. Jesteście nieskończoną Miłością, rasą utworzoną z kreacji mojej, z istoty wszystkich ras i istot we wszechświecie. Pochodzicie z esencji tych ras, z energii wydelegowanych do utworzenia rasy „królewskiej”, rasy odnowicieli. Boska rasa człowieka ma za zadanie przynieść odnowienie i wielką przemianę dla wszystkich galaktyk wszechświata, dla wszystkich zamieszkałych i niezamieszkałych planet. Jednak to nie koniec waszej pracy, to początek waszego zaistnienia. Świadome tworzenie jest etapem, na który wchodzicie. Każdy z was ma w sobie cały wszechświat, tak więc każdy staje się odpowiedzialny za dalszą kreację jego. Nie myślcie, że jest tak wiele bogów. Jesteście Jednym Bogiem, nie ma nic więcej poza wami. Jesteście wszystkim.


  Kiedy rozpoczniecie podróż w przestrzenie swego serca, łatwiej to sobie uświadomicie niż umysłem człowieka, rasy niewolnika, której doświadczaliście. Umysł człowieka, który zamykał was jak ściany więzienia, z którego niewiele widzieliście świata w takiej krasie, w jakiej jest on rzeczywiście. Nie ma kochani innej drogi do Miłości, którą wy sami jesteście, jak droga wiodąca przez wasze boskie serce, w którym jest wszystko. Wspólny świat, który swymi sercami rozpoczynacie tworzyć, to Boskie Królestwo Serc Waszych, które nastało. Królestwo to zawsze było w was, zawsze jest waszym domem, jest obszarem, w którym możecie doświadczać niezmierzonego szczęścia, bogactwa, radości i miłości. Dokonuje się tylko wasz powrót do domu. Wielu z was wyklucza istnienie Boga, inni z was oddzielają się od niego, upatrując go w niebie lub w murach kościołów. Nie ma mnie jako oddzielnej istoty. Jestem i zawsze byłem jednym z wami. Kochajcie tą jedność, ona nie jest niczym rozdzielona. Tylko wy sami ustanawiacie rozdzielenia i wykluczenia mego doświadczania w wielkim bogactwie, które do was spływa. Wykluczając, że mnie nie ma, zaprzeczacie istnieniu siebie, przyjrzyjcie się sobie w lustrze, a zobaczycie cud moich oczu, którymi na was patrzę. Zobaczcie oczy Boga, nie mam innych oczu, widzę tylko świat, który wy widzicie. Ograniczając siebie, ograniczacie mnie, pomniejszając siebie, pomniejszacie mnie. Ja byłem, jestem i zawsze będę, a świadomość, która doświadcza w was, dokonuje też swoich własnych wyborów. Ojciec i syn to jedno, pamiętajcie zawsze o tym, że nie istnieje rozdzielenie.


  Ukochani, możecie wszystko. Możecie również przestać istnieć, lecz ja jednak istnieję zawsze. Nie uzurpujcie sobie prawa do stawania się Bogiem dla innych. Nikt nie jest ponad innych, miłość nie różnicuje, miłość nie wywyższa, ani nie poniża. Nikogo nigdy nie wybrałem, nie postawiłem jako Boga, ani nie dałem mu takiego zadania. Każdy z was jest Bogiem i równorzędnym dzieckiem, które doświadcza w nim, spełnia się w moim doświadczaniu. Nie traćcie ducha swego i duszy swojej na pogrążanie się w nauki, które są waszą przeszłością a których już doświadczyliście gdyż były karkołomnym zjazdem w otchłani, czeluści świata mroków, których również doświadczyliście. W ten sposób mogliście doznać pełni bogactwa doświadczania całego bezkresu, którym jestem, całego wszechświata, który stworzyłem, abyście mogli doznać w nim wszystkiego, czego tylko zechcieliście. Mówię to JA, Bóg Wszechmogący, który jest wszystkim, tak Ojcem i Matką, jak i całością stworzenia. Nie ograniczajcie mnie w niczym, nie czyńcie pomniejszenia. Ograniczając mnie, czynicie ograniczonym siebie, ponieważ ja i wy to jedno.


  Jesteście Alfą i Omegą, doskonałą istotą światła zawierającego miłość. Cud, którym jesteście, jest tak niepowtarzalny, iż nie ma we wszechświecie dwóch takich samych istot, jak i unikatem przechodzącym widmem światła i energii z jednej formy istnienia do drugiej. Nie trwajcie w przekonaniu, że jesteście światłem. Światłem jesteście w tym wymiarze, lecz potraficie być każdą istotą, którą obierzecie sobie jako swoje doświadczanie. Nie ma we wszechświecie formy, istnienia, którą nie moglibyście być. Przenikająca wszystkie wymiary energia, którą jesteście, jest tak doskonała, iż doświadcza tylko najtrudniejszych form istnienia. Przybyła ze światów miłości, które są jej domem.


  Drodzy moi, utrzymujecie w sobie nadal wiele pomniejszeń dotyczących człowieka, w którego doświadczeniach bardzo się zagłębiliście. To tylko wasza nauka tymczasowej formy, którą właśnie kończycie. Nie wracajcie do starych form, do starego świata, który jest waszą przeszłą lekcją. Cokolwiek by nie mówić, zawsze jest przyjemniej wkraczać w nauki nie tylko nowe, ale dające wiele dziecięcej radości w ich doświadczaniu. Oczyśćcie się z przywiązań, które czynił wasz materialny umysł i ciało. Gdy poznacie świat boski, będziecie zdumieni jak to się stało, iż tyle tysiącleci tkwiliście w naukach bycia niewolnikiem samych siebie i wzajemności waszej. Doktryny kościołów, waszych religii, bardzo skutecznie tworzyły wam przywiązania na wielu poziomach istnienia waszego. Odkodujcie się z systemów, strząśnijcie do reszty spadające kajdany, iż to w imię miłości dokonujecie zniewolenia swego. Dostaliście dar nakazów i zakazów biblijnych oraz religii waszych. Wstawiły one do miłości, którą jesteście, warunki, które tym samym stały się jej zaprzeczeniem. Przekodowujące was słowa, ciągle powtarzane, tak w was utkwiły, programując waszą podświadomość, iż istota ludzka, pełna dotąd miłości, rozsmakowała się w zabijaniu, kradzieżach i gwałtach, czyniąc je sobie wzajemnie, aby w końcu zobaczyć, czym jest prawda. Jaka prawda została wam podana na kamiennych tablicach? Ja jestem wami i nie ode mnie dostaliście te dary. Dary te były po to, abyście szukali prawdy w sobie samych, abyście odróżnili miłość od zniewolenia, które w imię jej, darem „świętych” ksiąg doświadczaliście. Mieliście poznać też oblicze Boga, którego rozpoczęliście szukać poza sobą, gubiąc jedność z sobą i z Ojcem waszym. Dary, które od początków czasów były wam podsuwane, tak bardzo was pochłonęły, iż w amoku waszego zewnętrznego boga, dokonaliście tysiące tysięcy wojen religijnych. Miliardom waszych sióstr, braci zadaliście cierpienia, niosąc je w imię krzyża czy innych symboli waszego poddaństwa. Idea karzącego boga tak was pochłonęła, iż dotąd wielu trwa w tym zniewoleniu i strachu, który was przeszywa. Ja Jestem Miłością, ty jesteś Miłością, więc tylko kochaj, a tak prosto odnajdziesz siebie, bo odnalazłeś Miłość. Dlaczego idziesz zabijać inne istoty? Dlaczego idziesz w imię jakiegoś boga zabijać ludzi? Dlaczego dałeś sobie wmówić, iż jesteś grzeszny, iż musisz oddawać pokłony, czynić rytuały robiąc z siebie ofiarę? Czyniąc to oddajesz energię na poczet nauczycieli, którzy rozsmakowali się w darmowym pokarmie jak w cudownym eliksirze, darmowo czerpanym z cierpiących w efekcie tego istot ludzkich. Jak długo zamierzaliście tak czynić? Dokonaliście bardzo wielu inkarnacji, aby odczuć wciągający wir samopomniejszania. Dokonujecie tego dopóki nie jesteście już nasyceni, dopóki nie macie już dość, dopóki nie uświadomiliście sobie, że pora zatrzymać ten karkołomny zjazd, który stał się trudny do zatrzymania. Kierunek do wyjścia z labiryntu, w który daliście się zapędzić i który sami sobie tworzyliście zapętlił się. Nie gra roli, w którym punkcie jesteście. Wszystko jest tylko decyzją jednego momentu, chwili obecnej o wyjściu z matni doświadczeń waszych. Uzyskane doświadczenia są tak wielkim bogactwem, które możecie dowolnie w sobie przekształcać, przetwarzać, stając się wszystkim, gdyż doświadczaliście wszystkiego. Nie ma znaczenia ile cierpieliście, ma znaczenie wasz świadomy wybór - czy dalej tego potrzebujecie. Wielu z was bardzo rozsmakowało się w doświadczaniu cierpienia, przeniknęliście się nim wokół, głosząc rozpowszechniane hasła kodujące w was cierpienie, iż Jezus był ponad wami i cierpiał za was. Tak bardzo to kochacie, iż przenikacie się potężną nauką obrazowości, czyniąc z brata waszego Jezusa symbol cierpienia istoty Boga. Nikt nie wykona za was waszej pracy, choć słodko wam przyjąć, że ktoś za was to wykonał i cierpiał. To co na zewnątrz, to i wewnątrz. Tak budowaliście sobie sami cierpienie swoje, kochając je jak nigdy dotąd. Ten prosty manewr podsunięty wam, dał tyle energii, paliwa, które produkowaliście cierpiąc, tworząc perpetuum mobile cierpienia, tworząc niekończący się strumień jadu, bólu przemieszanego z waszym strachem i esencją miłości, która w was się tliła. Tak utworzony pokarm to doskonały narkotyk, będący pokarmem dla lawiny pasożytujących istot z całego wszechświata, które pomijały własną pracę nad sobą i przybyły, aby się żywić traconą przez was energią, pozbawiającą was siły życia. Wielu z nich, mieniąc się waszymi bogami, przykazali kłaniać się sobie. Nakazali wam pieczętować swoje dzieci dla rozdzielnika między istotami, między religiami, którym powierzaliście je, twierdząc, że oddajecie je Bogu.


  Ukochani, każdy z was jest Bogiem, przybyłym w czystości od OJCA, otrząśnijcie się. Nie potrzebujecie dziecka swego piętnować, dając mu znamię okultyzmu, czyniąc to w imię Szatana. Nie przywołujcie swoich nauczycieli, nie zabierajcie wolnej woli dziecku swemu, gubiąc wolę swoją. Potem jakże się dziwicie, dlaczego w wasz świat wstępują demony, tym sposobem to wy przyciągacie je strachem. Jesteście wszystkim, sami tworzycie swój świat, sami tworzycie doświadczenia swoje. Nie czyń drugiemu tego, co tobie niemiłe. Nie dając miłości wszystkim i wszystkiemu, dziwicie się, iż wraca do was tylko to, co sami ofiarowaliście innym. Religie dały wam moc podpięć, na którą wyraziliście zgodę. Pokochaliście siebie jako dojną krowę, pozbawiającą się świadomie niemal całej życiowej siły. Utrzymanie was w strachu jest kratą odgradzającą od istoty waszej. Wymyśliliście sami wszystko, aby pokazać swoim bogom poddaństwo pokornych owieczek. Potężna istota człowieka, żyjąca we wszystkich wymiarach, rozpoczęła się kłaniać istotom uczącym was wszystkiego, tego też czym nie jesteście, czego jeszcze nie doświadczaliście. Zabawy Bogów, w które się bawicie, nie miałyby końca, a owieczka strzyżona na potęgę zapomniałaby o tym, kim jest naprawdę i że to tylko doświadczenie, gdyby nie boska cząstka zaprogramowana w was na samobudzenie. Ten genialny wymysł ducha człowieka, który wszczepił w swoje cząstki nazywane duszami, iskrę boską. Cząstkę boską stającą się też detonatorem w obliczu największego samozagrożenia. Wszystko to do czego zmierzaliście w tak karkołomnym zjeździe, stało się przyczyną samozapłonu tej iskry Boga w was. Uruchomiło to efekt samobudzenia, konsternacji i samozastanowienia nad czynami swymi. Zagłada oddaliła się z chwilą przebudzenia kilkorga z was, którzy dają przekaz sercem do wszystkich serc na planecie waszej. Przepływ między sercami dał wrażenie poruszenia. Jest to oznaka, iż u ciebie zaczątki budzenia nastąpiły w tejże chwili.


  Kochajcie prawe postępowanie wasze. To życie w prawości i w prawdzie, to też kochanie wszystkich i wszystkiego bez jakichkolwiek podziałów. Uczucie to odnaleźliście nazywając je DARMICZNOŚCIĄ. To kurs do jedności, to klucz do waszego serca uruchamiający miłość do całego istnienia. To brama do zakończenia doświadczania dualności, do powrotu do domu z waszego śnienia. Nie dajcie więcej podzielić siebie, doświadczyliście już tego. Wszystko rozpoczęliście dzielić. To, że Szatan jest przeciwny Bogu to dualność - czarne i białe, walczenie zła z dobrem. Szatan, Jezus i wszyscy inni są takimi samymi dziećmi Boga jak Ty, który to czytasz. Wywyższając jednego, a poniżając drugiego, zamykacie sobie drogę do domu mego, do Królestwa Serca, rozciągającego się wokół. Ujrzyjcie diabły, demony, czarty, antychrysty i wszystkie istoty barw czarnych jako wielki dar miłości w wielkiej inscenizacji, której mogliście doświadczyć. Jak bardzo uwłaczaliście rodzeństwu swemu, które przyjęło czarne role, jak bardzo trzęśliście swymi ciałami, kiedy tego doświadczaliście, aby móc się o to wzbogacić, doznać emocji niepowtarzalnych poza światami, w których doświadczaliście.


  Kochajcie ludzi, którzy przyjęli wcielenia licząc na wasze wybaczenie i licząc, że w końcu obudzi się w was miłość. Kochajcie ich, ponieważ zgodzili się zainscenizować najdrastyczniejsze, przez was samych wymyślone doznania. Palenie czarownic, wojny krzyżowe, obozy koncentracyjne, masowe ludobójstwo. Zamiast daru boskiego wybaczenia serca swego, waszym ukochanym braciom siostrom odpłacaliście się, wysyłając im truciznę jadu nienawiści. Nie po to chcieliście tego doświadczyć, aby to zrozumieć, ale aby poczuć jak wiele doznać może istota boska i z jak głębokich doświadczeń potrafi wyjść, i na powrót w całej krasie stać się istotą taką, jaką zawsze była.


  Stworzyłem was na swój obraz, na podobieństwo moje. Prawdę tą dały wam istoty kosmiczne i zapisaliście ją, zostało to wam w księgach objawione. Zawsze to wiedzieliście, a mimo to daliście sobie wmówić, iż jesteście niegodni siebie samych, swego boga, przyjmując iluzje rozdzielenia. Jesteście doskonali i w niczym nieograniczeni. Macie w sobie ogromny bagaż nauk, których jako rasa ludzka doświadczyliście. Jesteście współtwórcami wszechświata. Dusza wasza pochodzi z energii będącej miłością wszystkich ras wszechświata. Jesteście tak doskonali, iż macie to, co cały wszechświat. Będąc jego przeniknięciem, najaktywniejszą formą kreacji, obrazującą tym co czynicie, najwyższą miłość wszechświata, stanowiąc istotę Boga. Bóg to wszystko co istnieje, tym samym też wy jesteście, poprzez odbicie wszystkiego co na zewnątrz. Są różne formy istnienia, na różnym etapie doświadczania, lecz wszystkie istoty są równe sobie. Wasz status jednak stanowi wiodąca miłość Boga, najpotężniejsza istota, jaka powstała, jaka została zrodzona, która przenika wszystkich i wszystko, na wszystkich poziomach istnienia. Poruszać się możecie poprzez wymiary od najniższych form doświadczania do światów wszechmiłości przeniknięcia Boga. Ujrzyjcie słonia, któremu wmówiono, iż jest malutki i rozpoczął przez to swoje pomniejszenie, kłaniając się mrówce w uniżeniu i strachu. Wasi nauczyciele z czwartej gęstości, istoty znane z waszej Biblii i mitologii oraz innych ksiąg, i przekazów, to cud waszych nauczycieli. Przybyli na Ziemię, aby dać wam szkołę, aby dać wam w kość, aby was zahartować. Pragnęliście doświadczyć zapomnienia, doświadczyć pożarcia przez dzikie zwierzęta, doświadczyć iluzji szeroko wam rozścielonej. Dokonywaliście tego tak długo, iż nie zdaliście sobie sprawy, że wasze zabawy, wasze nauki, stały się waszą rzeczywistością. Światy, które tworzyliście, stawały się czasoprzestrzeniami, które oddzielały jedne doświadczenia od drugich. Chcieliście wiele doświadczyć, wiele doznać, wiele zapamiętać i przejąć w końcu z powrotem panowanie nad samym sobą. Światy mroku, piekła, jak je nazywaliście, to były wasze cele, w których zamykaliście się tworząc swoje pomniejszenia i wspólny świat na zewnątrz was, będący odbiciem was samych. Nie dajcie tego co wam niemiłe bratu swemu lub siostrze swojej. Nie wciągajcie do więzienia swoich bliźnich, jeśli dalej wybieracie taką drogę. Ujrzyjcie też siebie jako miłość, jako Boga. Po to dałem wam ten świat, abyście na jego czarnym tle, na tle tworzonym przez demoniczne istoty, zobaczyli cud siebie samych, odnajdując odpowiedź na proste pytanie: KIM JESTEM?


  


  Odsłona 2 - KOCHAJ PONAD WSZYSTKO


  


  Najukochańsi. Doszliście do poziomu serca, to już wiecie, iż w nim jest miłość. Kiedy doświadczaliście epoki umysłu, dokonywaliście jednocześnie blokady serca. To etap waszego doświadczania, przyjętego po tym jak zanegowaliście serce i uwierzyliście istotom kosmicznym, waszym “bogom” w to, iż to umysł jest waszym centrum. Zachwycili was swoją inteligencją, swoimi wynalazkami technicznymi, czynionymi tak, abyście poczuli strach i rozpoczęli drogę umysłu, a drogę serca pozostawili w tyle. Wybór istoty ludzkiej to doświadczenie, to doznanie dualności, która w przestrzeniach umysłu łatwo wam się odsłaniała. Dualność to wstęp do waszego zagubienia, do rozdzielenia potęgi zjednoczonej istoty waszej. Kiedy przybyły na Ziemię istoty kosmiczne, takie jak Jahwe, Horus, Izyda, Zeus, Hera, Wisznu, Ozyrys i tysiące innych, wiedzieli oni o tym, iż mimo prostoty doświadczania, mimo fazy niemowlęctwa, jesteście od nich tysiące tysięcy razy potężniejszymi istotami i w żadnym razie nie uda im się spożytkować dla siebie waszej potęgi, waszej energii. Użytych zostało wiele forteli, aby was pozbawić boskiej osłony, a tą osłoną była pełna boskość wasza, życie w darmicznej idylli, w kochaniu wszystkich i wszystkiego. Przybyli nauczyciele wasi z zadaniem obnażenia luk w edukacji i pokazania wam waszych słabości na drodze do nieograniczonej doskonałości waszej. To wielki dar, który otrzymaliście, zgłębienia przeciwieństw, cofnięcia się w światy mroku, które zamykacie dopiero, gdy otwieracie swoje serca. Serca wasze to droga do powrotu z waszego zapętlenia z etapem doświadczania świata demonicznego, w którym wielu z was zatraciło się w odgrywaniu ról, z którymi się bardzo utożsamili i do których się przywiązali. Barwy czarne, których doświadczenie przynieśli wasi bogowie, doświadczaliście z tak wielkim zaangażowaniem, iż byliście przekonani, że czarne jest białe, a białe czarne. Wasi czarni kapłani czynili z was ofiarę, a wy dając im zgodę na słowa: “idźcie ofiara spełniona” z pokorą chyliliście głowy w wielkim uniżeniu. Tak oddawana miłość w poczuciu winy i strachu, utracała waszą odradzającą się cząstkę w sercu, jako pokarm dla waszych bogów, którzy pomagali wam w zamian za waszą energię, za wasze cierpienie.


  Strach jest napędem świata demonicznego, którego doświadczaliście. Wszystkie religie oparte są na nim. Nie ma potrzeby praktykować systemu stosującego rytuały okultyzmu, aby jednoczyć się ze swoim bogiem. Bóg wasz mieszka w waszych sercach. To Miłość. Nie ma potężniejszego Boga ponad nią w całym wszechświecie. Oddając się we władanie umysłu, krok po kroku odchodziliście od serca, od umiejętności posługiwania się nim. Niewielu dotąd jeszcze, mimo jego otwarcia, potrafi posługiwać się nim, w niekończącym się zakresie możliwości jego. Ustaliliście już, iż miłość mieszkająca w sercu, to Bóg, to Jedność Wszystkiego. Powrót do serca to powrót do źródła, do nieskończonych możliwości waszych. Przybliżacie się do nich z każdą chwilą, gdy tam kierujecie uważność swoją.


  Drodzy moi, zobaczcie serce swoje, a zobaczycie Boga. Zobaczycie jak prosto możecie z nim porozmawiać i porozumieć się w każdej sprawie. Nie pogardzajcie jednak bogami zakutymi w gipsowych figurkach, obrazach i symbolach. To przecież wasi nauczyciele, mistrzowie światów demonicznych. Przybyli na Ziemię, aby nowo zrodzoną istotę boską, rozpoczynającą edukację na etapie człowieka, przetestować, aby i człowiek uzyskał z pokorą mistrzostwo samego sobie. Dajcie im wielką wdzięczność, miłość sercami swymi. Zaobserwujcie w sobie jak tym samym zanika w was strach. Odpuśćcie im, to i oni odpuszczą wam. Cokolwiek między wami zaistniało, kochajcie to, obdarowując waszych nauczycieli wybaczeniem. Wdzięczność to dar godności dla tych istot, aby mogli odejść spełnieni z wykonanej pracy swojej. Przepełnijcie wszystkich pojednaniem sercem boskiej istoty, Dziecka Bożego, stworzonego na pełny obraz mój.


  Miłość stanowi o was samych, gdyż miłością jesteście. Jeśli jeszcze odnajdujecie w sobie okruchy strachu, jest to tylko oznaką o nie kochaniu serca swego, o nie kochaniu Boga swego, o nie kochaniu siebie samego. Strach wypiera miłość, miłość wyklucza strach. Jeśli stoisz na rozstaju, prosto wybrać możesz, jeden z kierunków podążania. Pokochaj tę pomoc w wyborze swoim, a serce poprowadzi cię najlepszą drogą, drogą prawdy. W sercu jest tylko prawda, a prawda to miłość. Wskazałem twemu umysłowi możliwości, jakie możesz wybrać. Kiedy już posługujesz się sercem, niepotrzebne ci są żadne uzasadnienia. Te, tak oczywiste tłumaczenia są tylko po to, aby wydobyć was z otchłani umysłów, z otchłani doświadczania waszego ego. Serce wasze samo wie. Ma w sobie wszystkie mądrości świata, wszelką wiedzę, nieograniczone możliwości tworzenia wszystkiego, materializacji galaktyk i wszechświata.


  Kocham was, ale mogę was kochać tylko tak, jak wy sami kochacie siebie, jak kochacie Boga w sobie, jak kochacie Miłość. Kochajcie siebie, to najprostsza droga do zbawienia świata, który jest w was samych. Droga otwarta, kroczcie nią bacząc na czystość swoich serc, na uczucia, jakie im dajecie, na dar umysłu, aby was nie przygniatał. Pozwólcie przyjąć przewodnią rolę w swoim życiu swemu sercu, łącząc go z umysłem, pochłaniając umysł i powodując odpadnięcie ego. Ego to lekcja, to też wasze więzienie, dające wyobrażenie o was samych, dawane wam poprzez jego projekcję. To nakładka będącą instrumentem zainstalowanym wam przez inżynierię twórców waszego ciała. Ciała stworzonego dla super-niewolnika, którym mieliście zawsze być i nigdy nie wyjść poza to więzienie. Dziś już wiecie, iż nie jesteście waszym ciałem, ani waszym umysłem, a istotą ponad wszystkimi wymiarami, żyjącą we wszystkich przestrzeniach, doświadczającą w wielu z nich jednocześnie, aby zdobyć ogrom doświadczeń, ale nie stając się żadnym z nich. Każde utożsamienie się z czymś jest samoograniczeniem waszej doskonałości, waszej nieograniczoności. Jest zatrzymaniem się na pewnym etapie rozwoju. Nikt nigdy nie przyszedł na Ziemię, aby was skrzywdzić. Wszystko jest pomocą, abyście mogli odnaleźć samych siebie poprzez odnalezienie miłości, jej cząsteczki, która zawsze tliła się w waszych sercach. Nadając kierunek na jej pełnię, stajecie się najpotężniejszym jej przejawieniem w całym wszechświecie, w całej wszechrzeczy istnienia. Każdy z was ma w sobie wybór, w jakim tempie dokonać tego może, czego jeszcze po drodze doświadczyć zechce. Daję ci to wszystko, bo ty to sobie dajesz, a Ja i Ty jesteśmy jednym. Nie ma też większej mocy jak obudzona istota boska w pełnej swej krasie, w swej nieograniczoności czynić wszystko może. Ta moc to nie tylko odtworzenie świata Ziemi, ale moc przenikająca cały wszechświat, wszystkie istoty w nim, dla których rasa ludzka niesie olbrzymie odnowienie i nowe kierunki doświadczania, nowe kierunki ewolucji. Moc Boga-Człowieka to miłość. Miłość ta jest tak potężna, iż może tworzyć nowe wszechświaty i wszelkie zaistnienie doświadczeń w nich.


  


  Drodzy moi, miłość jest mocą ponad wszystko. Sprawdźcie to sami, pozwólcie doświadczyć tego własnemu sercu i poczuć ją w nim. Kiedy to odczujecie, doznacie spełnienia, doznacie boskiej ekstazy, potęgi wzniesienia, niosącej wielką nagrodę za eony czasów nauki, za trudy uczenia. Doświadczcie tego, a to, co doświadczycie da odczucie spełnienia, odczucie miłości, odczucie bycia Bogiem.


  


  Odsłona 3 - DROGA PLANET


  


  Droga Mleczna to pyłek w kosmosie, Słońce wasze to maleńka gwiazda. Ziemia wasza to maciupka planeta “zagubiona” w strefach mroku, które rozpraszać zaczęliście. Przybyliście na tę planetę z najwyższych wymiarów zrodzenia, rozpoczęliście inkarnacje w ciele człowieka, aby zamknąć plan doświadczenia mistrzostwa swego. Po to ona potrzebna była wam, aby mogła wam stworzyć idealne warunki dla waszego pomniejszania, dla pozoru oderwania od mocy swej i źródła swego. Dar Ziemi, dar planety to dar wymiaru stworzonego jako kolebki do zahartowania Dziecka Boskiego. Planeta była przez was kilkukrotnie zaludniana, byście mogli poznać się we wzajemnych kontaktach w różnych konfiguracjach, poprzez tę fizyczność, na planie pozornego rozdzielenia. Na jednym etapie cywilizacji, to kobiety miały władzę. Wmanewrowały się w nią, zmuszając mężczyzn do ról służebnych, których podstawą był efekt zapładniania władczyń swoich. Dało wam to doświadczenie, iż cudowna energia żeńska poprzez swą intuicję, inteligencję przejęła władzę, tworząc dominację. Doprowadziło to w efekcie populację do unicestwienia. Kolejnym doświadczeniem stało się rozpoczęcie etapu obecnego, w którym to mężczyźni wykorzystując swoje mięśnie oraz silne ego, doświadczyli władzy nad boginiami swymi. Planeta wasza przyjmowała na przemian, raz wibracje męskie, a raz żeńskie. Gaja jest istotą, która przybyła, aby stworzyć wam pole do doświadczeń na sobie samej dla daru nauki waszej. Dusze ludzkie inkarnują obecnie w ciele zwierzęcia, genetycznie zmodyfikowanego neandertalczyka. Rasa ta zaginęła na skutek waszego panoszenia się, uzurpowania sobie prawa do władania Ziemią, do władania kobietą, do władania wszystkimi istotami danego wam świata. Panowanie wasze zostało wam podsunięte, potem zapisane w waszej Biblii, która stała się waszym Bogiem. Tak przywłaszczyliście sobie prawo do ciemiężenia wszystkich istot, tym samym zgotowaliście piekło w raju, w którym zamieszkaliście. Dopóki produkujecie niskie energie pochodzące od cierpiących kobiet, od zabijanych zwierząt, od mordowanych istnień, często w imię waszego boga, dopóty zamykacie sobie samym “Królestwo Serca Człowieka”, które jest otwarte i które czeka na każdego.


  


  Nie gwałćcie, a nie będziecie gwałceni, nie zabijajcie, a nikt was nie zabije, nie czyńcie nikomu krzywdy, a nic takiego nie spotka was. Każdy z was doświadcza jedynie tego, co jest najlepsze dla zrozumienia wyboru drogi swojej. Nic nie dzieje się przypadkowo, wszystko ma swój sens i przyczynę zaistnienia. Cokolwiek czynicie innym, do was wraca, póki tego sobie nie uświadomicie i póki nie ogarniecie tego cudem miłości i wybaczenia. Każde doświadczenie zakończone aktem wybaczenia jest gotowością do wyjścia z błędnego koła narodzin. Koło waszych inkarnacji to wasza pułapka powracania ucznia do tej samej klasy, aby poprawiać to, czym się obwiniliście. Proste przyjęcie prawdy z miłością i wdzięcznością za najbardziej trudne doświadczenie, które wtedy zamykacie dopinając je głębokim wybaczeniem.


  


  Nie ma praw we wszechświecie. Jesteście przecież miłością. Prawdy o karmie kupiliście sobie, otwierając się na wszystko, co było wam podawane. Kody karm, niezałatwionych doświadczeń głęboko w was jednak pozostają, dopóki prosto nie oczyścicie głębokim wybaczeniem całego jestestwa swego, całej istoty swojej.


  


  JAM JEST wybaczeniem wszystkim i wszystkiemu - odblokowuje te gwoździe tkwiące w was dotąd, pokąd ich sobie sami nie wyjmiecie, tak jak i sami sobie je włożyliście. Po co przywracać dawne wcielenia? Po co się gnębić w nieskończoność, jak prosto można z każdego rozstroju wyjść i z miłością wszystko, co było, przemienić w nieskończone bogactwo was samych i całego istnienia boskiego. Nie tworząc więcej karmy poprzez zaprzestanie krzywdzenia siebie i innych, zakańczacie błędne koło ciągłych odpracowań. To jedna z wielu pułapek zastawionych na Boskie Dzieci, chcące nauczyć się pełni samostanowienia. Warto zawsze pamiętać, iż cokolwiek czynicie innym, to czynicie sobie samemu. Wszystko, co dajecie, zawsze do was wraca wręcz po wielokroć. Darem najświętszym wybaczania boskiego zamknijcie możliwość powrotu tego co wam nie wyszło, gdzie nieopatrznie skrzywdziliście kogokolwiek. Poprzez jego doświadczenie zamykacie możliwość wszelkich odpracowań i wracania po tysiące razy do tych samych zadań.


  


  Nie ma potrzeby dać tak naiwnie się zamykać, przyjmując kajdany przekonania, iż dotyczy was prawo. Jesteście miłością, bądźcie nią, wznosząc jej nieograniczone przestrzenie waszego boskiego serca, które dane zostało wam tak doskonałe, jak żadnej dotąd istocie we wszechświecie. Przyjmijcie ten dar tak długo testowany i przeniknijcie jego mocą wszystkie istoty w całym wszechświecie za dar współistnienia, za dar waszego szkolenia, za cierpliwość, za role, jakie dla was przyjęli. Wysłana wdzięczność jest pomocą dla wszystkich. Jest zakończeniem wyrażanej zgody na zjadanie was, na żywienie się waszą energią, na czerpanie z niej siły. Miłością przeniknięci wasi nauczyciele z wielu światów kosmosu będą mogli w pełni być zwolnieni i podążać drogą swego własnego samorozwoju. To wasz dar i zapłata za bogactwo nauki dla istot wam to umożliwiających.


  


  Planeta Ziemia nie jest waszym stałym domem. Wzniesiona istota boska, przybrała formę ciała planety, wykształciła je tak, aby być wielkim darem dla wszystkiego tego, czego chcieliście doświadczyć na jej ciele. Tak wielka miłość, jaką ona wam dała, jest możliwa tylko między istotami, które spotęgowały ją w sobie. Przyjęła ona rolę bycia kobietą, waszą matką. Z ciała swego zrodziła ciała wasze, przeniknęła swymi wibracjami i dała wszystko, abyście mogli doświadczyć cudu doznań matczynej opieki. Doświadczyliście przepełnienia was naukami, otoczenia darami, które zewsząd do was spływały wprost do waszych ust. W bogactwie tym zawarte było wszystko, co potrzebne dla waszych ciał, dla nieograniczonego pobytu doświadczania w nich. Kiedy rozpoczęliście etap doświadczania umysłu, wkroczyliście na drogę kolejnej pułapki, nakładki w postaci waszego ego. Przepełnieni pychą, zapamiętale rozpoczęliście wykorzystywanie swej planety, gwałcenie swej matki, braci i sióstr waszych. Istota boska tak bardzo rozkoszowała się pogardą dla wszelkiego stworzenia, dla siebie samych, iż w tym amoku zachwialiście równowagę Ziemi, ocierając się o granice samozniszczenia. Kosmos nie ingerował, lecz przysłał swych zewnętrznych obserwatorów, jak i posłał między was szereg istot, tysiące gwiezdnych dzieci, które zdecydowały się nawet na samozniszczenie, podejmując wielkie wyzwanie samemu bycia człowiekiem. To jest główna droga pomocy, niedepcząca toku ewolucji obranych przez was nauk. Bardzo nasilały się nauki dla was. Dla wielu rodzajów istnień staliście się naiwnym zjawiskiem, pokarmem, którego innym dostarczaliście w nieskończoność, kosztem samych siebie, kosztem sił do samorozwoju. Poprzez przekazy galaktycznych istot, różnych Rad mieniących się światłem, tabunami w różności rodzajów, jawiących się archaniołów, Jezusów, waszych mistrzów, wiedząc, że tym samym postawicie ich ponad sobą, grzęznąc dalej w swym samopomniejszaniu. Gubiąc tym samym uwagę, moc i wiarę w szukaniu rozwiązania poza sobą. Darem tym doświadczyliście nowego kościoła, nowego sposobu czynienia ofiary z siebie. Wiele istot ofiarowało wam pomoc, wskazując wam nową drogę, lecz droga, którą przyjęlibyście, dalej byłaby drogą tych istot, które wam ją dały.


  W miarę waszego rozwoju, w miarę waszego budzenia, wasi nauczyciele, istoty głównie z czwartego wymiaru, przebranżowiły się, dostosowując się do czasu i potrzeb, jak i waszej świadomości. Nauczyciele przejawili żal opuszczenia eldorado nieskończonego dostatku złotej energii, którą promieniujecie. Również w was wzrosła potrzeba zakończenia nauki, co zaczęło dawać efekty początków przebudzenia. Każdy z was w swej wolnej woli zdecyduje, czy dalej chce doświadczać świata samozniewolenia, świata doktryn, systemów i wojen wzajemnie sobie tworzonych, czy świata miłości i wolności, które każdy z was ma w swoim sercu, w sercu boskiej istoty. Bogami jesteście, wiedziały o tym istoty dające wam channelingi, wykorzystujące otwieranie się waszej intuicji, wykorzystujące wasze nieprzygotowanie, wasze nieoczyszczone wnętrze, wasze nieoczyszczone serce.


  Wielu wam zostało wmówione, iż jesteście godni, a ci którzy z wami się łączą są waszymi przyjaciółmi, a to co było sednem, to energia waszej istoty. Otwieracie się na to w momencie, gdy jeszcze doświadczacie w sobie odczuwanie strachu, lęku i innych nieprzepracowanych spraw waszego wnętrza. Światy żyjące w miłości i prawości nie ingerowały w nauki wasze, same wznosiły się bez czerpania energii z was, która wam samym była bardzo potrzebna. Duch ludzki dał impuls do otrząśnięcia się z przyssawek astralnych, światów demonicznych, na co bardzo otworzyliście się. Tak nastąpiła w wielu z was transformacja.


  


  Ukochani, przystąpiliście do wielkiej celebracji, do egzaminów, do przeistoczenia się człowieka w Boga-Człowieka, w boską istotę, której to przemiana nie odbywa się w wymiarach duchowych, lecz w świecie materii, w przestrzeniach formy, którą przyjęliście. Droga wasza zakończona tak prostą jest decyzją, że oniemiejecie, to wejście w wasze serce. Ugruntowanie przemiany poprzez przepojenie się miłością własną i wzniesienie się w przestrzenie boskie kosmicznego wymiaru.


  


  Układ planet wszechświata i wam najbliższych, umożliwił łatwiejsze przejście, uświadomił wam tym, iż jest to dogodny moment przeniknięcia z jednego wymiaru w drugi. A tego co czynicie, jeszcze nigdy żadna rasa w kosmosie nie dokonała. Przepoczwarzenie się istoty zwierzęcej, ograniczanej wieloma modyfikacjami genetycznymi, dokonuje się teraz poprzez waszą duszę i ducha, które niezależnie od mnogości przeciwieństw przeobrażają całą istotę waszą. Tak jak z larwy wykluwa się piękny motyl, tak z ciała człowieka, z ciała superniewolnika, wyłania się niespotykanie piękna istota, w nieograniczonej krasie swych boskich darów. Planety były pomocą, ale wasza decyzja o rozpoczęciu budzenia spowodowała, iż obrały one taki kurs, jaki jest najkorzystniejszy dla waszego wykluwania się. W konsekwencji to wy sterujecie planetami, prowadząc je tak jak najkorzystniej, jak najbezpieczniej, naprowadzając je na tory dające optymalną stymulację dla przemiany Ziemi. Ukończenie tego procesu jest zależne od właściwego sterowania kosmosu i wzajemnej współpracy z nim. Daliście wszystkim istotom darmiczność, wysyłając miłość, iż je kochacie i tym samym odblokowaliście kosmos, bo to samo wróciło do was. Dopóki okazywaliście pogardę, oraz ocenialiście i dzieliliście inne istoty, trwało zamknięcie was w przestrzeniach, w przestrzeniach mroku, abyście doszli do tego sami. Jako Dzieci Boga teraz już wiecie, iż zawsze to, co dajecie innym, nieubłaganie do was wraca. Boskie istoty otworzyły serca, a otwierając serca, otworzyliście kosmos. To nie kalendarz Majów decydował o waszej metamorfozie, ale zaszczepiona cząstka boska w was obrała moment waszego budzenia, uruchamiając budzik w sercach waszych. Majowie narysowali to z prastarych przekazów swoich, zadbali, aby w inny sposób pamiętać o tym. Inne plemiona pierwotne na swój sposób przekazywały to sobie, iż ciąg doświadczeń i zagubienie człowieka ma swój początek jak i koniec. Duchy przodków błądzą po przestworzach, gdyż zagubiły świadomość. Kiedy dusze odchodzą do innych światów, przechodzą do światów na miarę swej świadomości, tworząc je sobie zbiorowo.


  


  Droga dusz jest skomplikowana. Tak jak wielu z was błądziło na Ziemi, to w tym błądzeniu turlacie się po całym kosmosie i światach międzywymiarowych. W jednym i w drugim świecie ulegaliście manipulacjom na miarę stanu swojej świadomości. Jesteście wszyscy bardzo połączeni, jesteście jedną istotą. Kiedy tu na Ziemi dokonujecie ewolucji, to w połączonych światach dusz waszych dokonuje się ona jednocześnie. Oni pomagają wam, a wy im. To nie jest tak, jak opisują to wasze książki, jak badacie to poprzez regresję i hipnozę, tworząc więcej szkody, i zagubienia, niż pomocy sobie. Poddajecie się ufnie grzebaniu w swoim wnętrzu, a tym samym otwieracie się na dawane wam iluzje. Kiedy nie jesteście przygotowani, bardzo świadomi i z czystym sercem, otwieracie się na programowanie, wchodząc w tak zwane regresingi. Istoty demoniczne goszczą w was tym naiwnym zaproszeniem, przenikają na tyle, na ile sami w sobie nie macie uporządkowanych spraw, wybaczeń i kochania siebie. Hipnoza to technika, która wielu imponuje, która zadziwia efektami swymi. Dar hipnozy to dar programowania, dar czynienia z was robota, którym z własnej woli się stajecie. Iluzja tej techniki przenika was i wytwarza często poczucie poprawy, a ugruntowuje bardzo zainstalowane w was programy. Programy niewolnika, które macie w sobie, na swoje życzenie reinstalujecie. Niepozornie niewinna czynność, traktowana często jak zabawa, otwiera was na manipulacje przenikane takimi mocami, na jakie w sobie w dalszym etapie miejsce zrobicie. Hipnoza otwiera was na pozbawienie mocy własnej, wprowadza w świat oczekiwań. Oddając się bardzo otwarcie w ręce innych, gubicie siłę własną. Dopóki kochacie iluzję technik, grzebanie się we wstecznej pamięci, to częściej się cofacie, zamiast prosto pokochać sercem i przebyć swoje nauki.


  


  Kosmolodzy wasi wiedzą o kosmosie bardzo szczątkowo i to o najbliższym. Rozmiar kosmosu jest nieograniczony, gdyż ciągle ulega rozrastaniu. Najbliższe sąsiedztwo współzależne w przemianie waszej to takie planety jak choćby Nubiru. Odsłona jej przybliża się, lecz rola jaką odegra zmieniona została. “Gospodarze” wasi wracają i są bardzo zdumieni jak dokonaliście tego, co sami uznali za niemożliwe. Planeta ta przybrała inny kurs niż zwykle i odlatują w niej wasi panowie, wasi bogowie, twórcy waszych ciał, waszych ksiąg, nauczyciele w jednej osobie. Współzależności z tą planetą mieliście wiele, lecz teraz pora pożegnać ją z wdzięcznością za to, że jest i że była przekładnią w szkole waszej. Tą drogą już nikt więcej nie będzie was niepokoił, przywożąc kolejne lekcje dla wymykającego się z uwięzienia człowieka. Darmicznością swoją zamknęliście wszelkie drogi ingerencji w wasz świat, stający się samostanowiącym Królestwem Serc Ludzkich. Wszelkie uprzykrzenia kosmosu dobiegają końca. Zamykają się drogi ingerencji w was poprzez otwieranie waszych serc na darmiczność, na prawe wasze postępowanie, na kochanie całego istnienia. Wiele światów mamiło was, jawiąc się przyjaciółmi, mówiąc wiele o miłości, o pomocy, lecz zapomnieli wam powiedzieć, iż to istota człowieka jest wielką pomocą dla całego wszechświata. Tym kanałem najcenniejszym w kosmosie, wiele światów niedarmicznych próbowało zawładnąć. Gdyby pewien procent ludzi przyjął ich drogę, stalibyście się własnością jednej z wielu planet, które wręcz oto się ścigały. Wykorzystując wasze zagubienie, waszą oszołomioną świadomość, byliście manipulowani na najróżniejsze sposoby. Zawsze jednak w taki sposób, iż to wy sami wyrażaliście wolę, godząc się na to, co żeście doświadczali. Eksperymentowano na waszych ciałach, traktowano ciała jak części, a waszą energię używano tak jak wy używacie paliwa. Dualność, w którą daliście się wmanewrować, dała możliwość ingerencji nie tylko w wasze ciała, ale i w dusze, nad którymi w różny sposób wiele planet z zainteresowaniem pracowało. Stworzono wam zamknięty obieg poprzez utworzenie czasoprzestrzeni, wykorzystując karmę i reinkarnację, zapętlając was. To rodzaj perpetuum mobile, a bardziej hodowli, w której zaistnieliście w wyniku przechodzenia w rozum i podświadomość, którą wam zainstalowano dodatkowo jako bazę kontroli. Dziś już wiecie, czym jest podświadomość. Proste zniewolenie was poprzez dodatkowy zbiornik na wszystkie programy pomagające sterować wami. Jesteście już gotowi w pełni wniknąć, nie w podświadomość, lecz w świadomość swoją, a wejście do niej jest zawsze w sercu. Dlatego tak bardzo byliście od niego odciągani.


  


  Mówi do was Bóg, poczujcie to, lecz gdy do kogoś cokolwiek powiecie, też miejcie świadomość, iż ja to powiedziałem do drugiego Boga, do samego siebie. To proste zdanie kończy dualność waszą i już coraz bardziej jesteście świadomi, mimo początków budzenia. Już nigdy nikt nie będzie was w stanie wpędzić ponownie w tak wielką nieświadomość. Już nigdy nie dacie się wpędzić komukolwiek w wiarę, iż Bóg wasz jest gdzieś w niebie. Jestem w każdym z was, całe niebo jest we mnie, cały kosmos jest we mnie, cały wszechświat jest we mnie.


  


  Odsłona 4 - DUCH BOSKI


  


  Kiedy dostaliście ciało potrzebne do waszych doświadczeń, utrudziliście się bardzo w jego zamieszkaniu, gdyż ciało to było bardzo silnie zmanipulowane poprzez wiele kombinacji, również genetycznych. Utworzono hybrydę pasującą do wzorca potrzeb istot, które miały w tym swój interes, aby duch, który rozpocznie wcielanie się w nie, nigdy nie wyszedł poza jego ograniczoności. Droga manipulacji innymi gatunkami jest drogą siejącą wiele niespodzianek, wiele nieprzewidywalnych powikłań. Jako duch ludzki doświadczaliście już tego, iż manipulowaliście genetycznie w ciałach innych istot, dlatego między innymi podjęliście drogę, wyzwanie, aby tego również doświadczyć na sobie. Przyjęliście ciało, które miało zainstalowane wiele ograniczników, wielopoziomowo utrudniając wam rozwój, umożliwiając pełne manipulowanie wami. Dostaliście gadzi móżdżek, który skutecznie wami sterował. “Walcz albo uciekaj” - to prosty schemat działania jego. Podświadomość to miejsce na oprogramowania, które obficie dostajecie z zewnątrz, jak i ukierunkowanie, aby z wewnątrz ją programować. Na nią jak na ślepą uliczkę byliście kierowani, a ona przejmowała władanie nad wami. Zainstalowane wam zostały czakry, którymi tak bardzo się zachwycaliście, nie mając świadomości, iż są one rodzajem dójek do odprowadzeń cudu energii waszej. Odbyliście długą wędrówkę zanim w ciele zwierzęcia rozpoczęliście się odnajdywać. Rozwijaliście waszą sprawność fizyczną, uczyliście się posługiwać namiastką okrojonego umysłu. Nie ma kochani takich ścieżek, których w pocie czoła żeście nie przemierzyli. Rozwijanie umysłu zostało zabezpieczone potężną nakładką, którą nazywacie waszym ego. Ego człowieka to chodzące więzienie, dające złudne wyobrażenie o was, poruszające się tam gdzie wy i modyfikujące się w zależności od poziomu rozwoju waszej świadomości. Nie ma możliwości pozbyć się pułapki ego, jeśli wybieracie w pełni posługiwanie się darami umysłu swego. Jedyna droga wyjścia z tego, to droga prowadząca poprzez serce do jaźni istoty swojej oraz zgoda wasza na zaniknięcie tego tworu. Jednym z wielu dodatkowych zabezpieczeń jest dbanie o to, abyście jak najwięcej posługiwali się umysłem. Do zamknięcia serca skutecznie przyczyniał się strach, o którego dostatek dbały oparte na nim wasze religie. Zmanipulowany tak człowiek, niemogący początkowo zestroić się ze swym ciałem, czuł ogrom zagubienia tonąc w morzu cierpienia. Istoty kosmiczne, którym powierzyliście pieczę nad sobą samym, dawały wam moc doświadczeń, abyście walczyli ze sobą, wzmagając cierpienie, tworząc tym samym pokarm, którym ich karmiliście. Dokonywano na was dalszych manipulacji, chowu klatkowego, czy posługi seksualnej, do której wykorzystywani szeroko byliście. Wasze kobiety cierpiały rodząc giganty, o których wspomina wam wasza Biblia. Doświadczenie takie spowodowało olbrzymie przeludnienie Ziemi owymi gigantami męskich osobników polujących na ofiary - kolejne kobiety, żony i siostry wasze, czyniąc paraliżujący strach w wielu plemionach. Drogą tą powstało wiele istot zagubionych, nazywanych przez was Trolami czy Olbrzymami. Ujrzeliście prawdę jak nieobliczalnie kończą się eksperymenty ingerencji w drogę innego gatunku. Nie stanówcie więcej o innej rasie, o innym gatunku, o tym ile on ma mieć piersi, ile ma dać mleka, a nikt nigdy wam nie da przechodzenia takich doświadczeń na sobie samych. Odwiedliście się od drogi samozniszczenia, przekonując swych panów o zakończeniu doświadczeń tych, niszczących populację waszą. Staliście się bezcennym stadem owiec, jak was nazywano, produkującym wielkie złote skarby, jednak nie dla siebie. Ten walor ducha waszego wydał was na konsumpcjonizm, jakim was otoczono, a drogi człowieka, waszego rozwoju, były tak sprytnie modulowane, aby ten wasz rozwój nigdy nie nastąpił, będąc pod ciągłą kontrolą. Jakiekolwiek zarzewie budzenia się świadomości stało się oczkiem w głowie panów i oczywistym rozwiązaniem, utrąceniem tej części trzody, która się budziła. Bomby atomowe kilkakroć stosowane, skutecznie rozwiązywały problem lub wielkie powodzie czy kataklizmy. Dawno temu poruszaliście się mocą serc swoich, kochaliście wszystko i wszystkich, byliście darmiczni, byliście prawi. Skutecznie was to zabezpieczało, to zasada wszechświata, jaka chroni każdego, kto ją stosuje. Wszystkie te doświadczenia, które zaistniały, które znacie z historii waszej, były możliwe tylko dlatego, gdyż sprzeniewierzyliście się prawości. Metodą małych kroczków oddawaliście swoje samostanowienie i wolną wolę, i powierzacie ją do dziś, klękając przed swoimi panami, przyrzekając wierność słowami: “bądź wola twoja”.


  


  Ukochani moi, wola wasza jest w was samych. Tam jej szukajcie, tam jest Bóg, którym to wy jesteście, tam jest cząstka boska, dająca dla istoty twej pełne stanowienie o swoich doświadczeniach. Nie powierzajcie nikomu woli swojej, nie gwałćcie też woli innej istoty, gdyż wówczas tracicie też swoją. Pomimo tylu ingerencji, duch ludzki znalazł obejścia w wielopoziomowym matriksie wam założonym. Odkodował cząstkę boską zamkniętą w sercu, ukierunkował na serce nawiew świadomości, pobudzający ją. Rozpoczęliście powolne budzenie, krok po kroku wychodząc z ery strachu i odważnie podnosząc głowy z ufnością, i miłością patrząc w oczy każdej istocie, którą spotykacie. Już wiecie, iż każda istota jest postawiona na waszej drodze jako wielki dar nauki waszej. Doświadczacie tylko tego, co jest najlepsze dla was, co kierunkuje was na jedyną drogę wiodącą do wolności, na drogę serca.


  


  Drodzy moi, znajdując możliwe z niemożliwego, uczyniliście przejścia, o którym się nie śniło nawet waszym nauczycielom. Dary ich dla was są jednak tak ogromne, gdyż spowodowali, dając możliwość głębokiego doświadczenia wielkich przeciwieństw, tego wszystkiego, kim jesteście, kim jest wasz duch. Duch wasz przeogromnie się wzbogacił, przetwarzając ten ogrom doświadczeń na bogactwo istoty swojej, na miłość w głębokim jej uświadomieniu sobie. Droga ducha ludzkiego staje otworem, zmierza w nowe przestrzenie doświadczania, w nowe misje do spełnienia. Rasa, którą jesteście, którą odnowiliście, wzbogaciła się tak bardzo, jak nigdy dotąd jeszcze. Dostaliście nowe energie poprzez nowe doświadczenia, które stanęły na waszej drodze i które zakończyliście bardzo pomyślnie, przeistaczając się z głębokiego zapomnienia, ponownie w istotę świadomą swych nieskończonych możliwości. Otrząśnijcie się z wielowiekowego mroku, przetrzyjcie oczy, spójrzcie poprzez serce i zobaczcie piękno świata, jakie was otacza, i rozpocznijcie boską kreację jego w kierunkach, jakie to wy uznacie za swoje.


  


  Odsłona 5 - PAMIĘĆ WCIELEŃ


  


  Umówiliście się na słowo karma, nazwaliście to prawem na przekór miłości, która nie ma praw. Rozpoczęliście ją doświadczać, kodując się na przymus odpracowania jej. Tak was w tym utwierdzano, iż wpadliście w krąg wcieleń przyśpieszających powroty wasze, skracając jednocześnie długość życia w ciele, aby świadomość nie wzrastała nazbyt wiele. Tak tworzone czasoprzestrzenie stanowiły rodzaj ferm, jawiących się pojemników, budynków, do których sami po cyklu produkcji waszej, eksploatacji energii z duszy i ciała, powracaliście narzuconym prawem sobie. Reinkarnacja i karma to dwa terminy bardzo splecione z sobą. Ideą tego zniewolenia było, abyście w ogóle na Ziemi nie wiedzieli o tym, a powrót wasz, żeby zaistniał w programie podświadomie wam założonym. Odbyliście wiele powrotów i wiele prób odpracowań, gdyż to czym się obciążyliście to wasze winy, którymi was obarczano, iż złamaliście zakazy i nakazy, iż jesteście winni, i w tym poczuciu opuszczaliście ciało. Dusza docierała tylko do światów mroków, w których przekonywano ją do powrotu, do naprawy, tak aby sama powrócić chciała. Ten recykling, tak odnawiający świat człowieka trwałby nadal, gdyby paru z was nie przerwało przestrzeni, nie przebiło się przez nie, poprzez głębokie wybaczenie sobie i każdej istocie, poprzez pokochanie wszystkich i wszystkiego. Odkodowana została droga przez Jezusa i wielu innych, którzy rozpoczęli jej udrażnianie. Umożliwiło to napływ świadomości do świata Ziemi z innych przestrzeni. Pomoc ta spowodowała zaistnienie w waszym świecie wysłanników światłości i w następstwie tysięcy gwiezdnych dzieci przybyłych z całego wszechświata, jako dar wzajemnej jedności, wzajemnej miłości wszystkich istot. Dar ten był możliwy, gdyż to wy na Ziemi utworzyliście zaczątki wylęgarni świadomości, rozprzestrzeniając ją pośród wszystkich. Nie znaleźlibyście drogi powrotu, drogi z błędnego koła, ciągłych narodzin i śmierci, gdyby nie przejście Ziemi umożliwiające wam połączenie z wami nowych energii, czyli przebudzenia się pradawnej mocy w was samych. Drogi otworzyły się, świadomość połączona wielu istot przebiła czasoprzestrzenie, kończąc utrwalone działanie koła, waszej pułapki zniewalających powrotów waszych. Długi karmiczne, o których mowa, to tylko stan waszej świadomości i zobaczenia sercem pełni wybaczenia dla siebie, dla wszystkich i wszystkiego. Proste takie uświadomienie, to próg do miłości, to również brama wyjścia z waszego więzienia, z czasoprzestrzeni, w które daliście się zamknąć. Rozpocząć możecie nowe etapy waszego doświadczania, świadomych wyborów, niezmierzonego szczęścia w światach miłości. Czegokolwiek zechcecie, to wszystko już jest dostępne dla was. Jesteście na powrót stanowiącymi o swojej rzeczywistości, o swojej drodze, o kolejnym wyborze doświadczeń waszych. Gdzie chcecie być i czego doświadczać, stania się motorem uświadamiania sobie, waszej nieograniczoności, boskości istoty, która powróciła poprzez przebudzenie jej w was.


  


  Ukochani, pamięć waszych wcieleń powraca z chwilą nasilenia się przechodzenia do serca swego, w którym to zapisane są wszystkie wasze doświadczenia, one jednoczą się w nim. Doktryny odciągały was od tej pamięci, utworzony system spowodował, iż rozpoczęliście zabijać i jeść inne istoty. W ten sposób skrócił się bardzo wiek, który osiągaliście. W skróconym czasie nie osiągaliście swej dojrzałości, swego wylęgnięcia się ze skorupy człowieka, ciągle wam utwardzanej. Dookoła was rozpościerały się walki będące efektem pracy waszych umysłów i samorozbudowy ego człowieka. Samo ego rozpoczęło kręcić wam swój własny film, najlepszy dla was, pokazując kim jesteście, jacy jesteście wielcy, jaką władzę i wyższość macie nad innymi. Zalegające wyobrażenia to morze iluzji, które was zalało, to przepojona nienawiścią świadomość zbiorowa, walką i cierpieniem relacji wzajemnych. Egotyczny umysł dokonał spustoszenia tak, iż zamiast postępów, maszerowaliście coraz bardziej w samozagładę. Uruchomione serce skutecznie to wymienia na nowe odczucia świata i przejmuje myślenie dając nowy kierunek podążania. W sercu jest centrum myślenia przynależne do Boga, przejście do świadomości istoty, którą jesteście. Przykład daję wam taki, iż jedno oczyszczone serce może znacznie więcej dokonać dla całej populacji niż miliony ludzi zamkniętych w elokwencji umysłów waszych. Proste promieniowanie jego, gamma, rozprasza świadomość zbiorową, przenikając ją w całych przestrzeniach. Dar życia w ciele człowieka to niebywałe doświadczenie, to wzniesienie w wyżyny doświadczania jak upojna boska ekstaza. Zmodyfikowane ciało człekokształtnego zwierzęcia pozwoliło wam na olbrzymią skalę doznań w doświadczaniu w nim. Ma to wartość nie tylko edukacyjną, ale ma przymierze z samym Bogiem, ze Źródłem, z którego wyszła istota wasza. Dar niebios dla was to naprawa wszechświata poprzez doświadczenie samemu, najpierw jego zagubienia, jego mroku, jego zepsucia. Dostaliście możliwość odbudowy tego, co utraciło wiele cywilizacji i dania prawdy o kierunkach naprawy utknięć i pomocy w ewolucjach wielu ras.


  Kochani, przyjrzyjcie się swej doskonałości, swej boskiej głębi w sobie, a odkryjecie pamięć swojej istoty, pamięć od prastworzenia waszego. Pamięć powraca samoczynnie, bez potrzeby stosowania niebezpiecznych dla was technik regresingu, czy hipnozy, którym z potrzeby często waszego ego, poddajecie się, sami nie wiedząc dlaczego. Dalekosiężne przywracanie pamięci wszystkich doświadczeń nie jest wam konieczne, gdyż macie w sobie wynik i efekt wszystkiego, co teraz jest bogactwem waszym. Namiastkę pamięci ma każdy, dokonuje się jej ujawnianie, gdy do was wraca prosty sen lub wrażenie przeżycia czegoś, co powraca i budzi się w was. Jest to sygnał, aby to zobaczyć i odebrać podpowiedź, co naprawić jeszcze można w istocie swojej. Dające wam napór smutki, które powracają, to traumatyczne często przeżycia, które macie w sobie, a którym pozwólcie odpłynąć w niebyt istnienia. Pokąd je utrzymujecie swoim smuceniem, swoimi stanami przygnębienia, one narastają i wciągają was ponownie w otchłań mroków cierpienia, tak jak we wcieleniu, w którym się przejawiły. Proste wybaczenie z przeniknięciem swego całego istnienia - JAM JEST daje najprostsze efekty zakończenia chodzenia po wodzie z kamieniem do nogi przytwierdzonym. Możecie wszystko, a wasze ciała w niczym was nie ograniczają, one są energią, tak jak cała istota wasza. Ciała poruszają się tylko tak, jak uznaliście, iż poruszać się mogą, tylko pozwoliliście sobie wmówić, iż one są ograniczone. Istota boska, którą jesteście z łatwością może wyswobodzić się z każdej opresji i zamknięcia swego. Droga otwarta, odkryjcie doskonałość ciał swoich, kształtujecie je na miarę tego, czego doświadczyć chcecie. Zmieniając doświadczenia, zmieniacie bardzo prosto tu i teraz wszystkie funkcje, jakie ma ciało, jakie je ograniczały. Wcielenie, które wybierzecie po przeniknięciu się tą prawdą, po uświadomieniu sobie na poziomie serca, co możecie bez prób zrozumienia tego, to wcielenie może być totalną odnową, nie tylko dla nowych ciał, ale i potęgi powrotu całej istoty. Odchodząc z tą świadomością ułatwicie sobie drogę w świecie dusz, w którym się zatrzymywaliście. Obecnie możecie pominąć kilka etapów rekonwalescencji i gdy wybierzecie ponowne wcielenie, przyjdziecie bardziej pełni w swej krasie, a świat, który was przyjmie będzie gotowy na to przyjęcie, na doskonałość, jaka do niego wpłynie. Odrzućcie kochani rozterki, rozpatrywania, analizy karmy. Nie ma większej prostoty niż droga serca, która sama poprowadzi, sama rozwinie i sama wyzwoli was z tysięcy błędnych wcieleń, które w swym zapętleniu darmoście wykonywali. Nauka nie wymaga wielości. Wszystko jest w jednej jedynej chwili, tej obecnej i tylko decyzja wasza własna, jak długo zechcecie czymkolwiek się delektować, może was zatrzymać. Poznajcie inne światy, ich bezmiar miłości, lecz zakończcie najpierw wszystkie te sprawy, których doświadczyliście, które są w was niezakończone. Pokochajcie te doświadczenia, przesiąknijcie miłością swego otwartego serca każde z nich, a ujrzycie wolność i przypomni wam się to, czym ona jest.
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